
  
    
      
    
  


  

  Julia London


  Uwieść lorda


  Tłu­ma­cze­nie:

  Anna Pie­tra­szew­ska


  PROLOG


  Je­sień 1810 roku


  Póź­ną je­sie­nią, tuż przed za­koń­cze­niem se­zo­nu ło­wiec­kie­go, hra­bia Cla­ren­don zgod­nie ze swo­im zwy­cza­jem wy­dał wie­czo­rek to­wa­rzy­ski dla naj­zna­ko­mit­szych człon­ków lon­dyń­skiej so­cje­ty.


  Z nie­cier­pli­wo­ścią wy­pa­try­wa­ne za­pro­sze­nia ro­ze­słał wy­łącz­nie do gro­na sta­ran­nie wy­se­lek­cjo­no­wa­nych zna­jo­mych – czy­li do nie­wiel­kiej grup­ki ary­sto­kra­tów, któ­ra mo­gła się po­szczy­cić nie­ska­zi­tel­nym po­cho­dze­niem, ty­tu­ła­mi oraz roz­le­gły­mi ko­nek­sja­mi.


  Tym spo­so­bem wśród uczest­ni­ków rau­tu zna­lazł się hra­bia Bec­king­ton wraz z mał­żon­ką, syn hra­bie­go z pierw­sze­go mał­żeń­stwa Au­gu­sti­ne De­ve­re­aux, dzie­dzic Som­mer­field, oraz dwie naj­star­sze z czwór­ki pa­sier­bic, pan­ny Ho­nor i Gra­ce Ca­bot.


  Po­zo­sta­łe Pru­den­ce i Mer­cy nie zo­sta­ły za­pro­szo­ne, co na­tu­ral­nie nie prze­szło bez echa. W związ­ku z owym „ka­ry­god­nym prze­ocze­niem” w miej­skiej re­zy­den­cji hra­bio­stwa ro­ze­gra­ła się kar­czem­na awan­tu­ra. Naj­młod­sza z sióstr, trzy­na­sto­let­nia Mer­cy, za­rze­ka­ła się, że przy naj­bliż­szej spo­sob­no­ści po­bie­gnie do do­ków, wkrad­nie się na ja­kiś sta­tek i od­pły­nie na za­wsze w siną dal. Star­sza i „mą­drzej­sza” od niej o całe trzy lata Pru­den­ce oznaj­mi­ła z wyż­szo­ścią, że sko­ro Cla­ren­do­no­wie uwa­ża­ją ją za nic nie­war­tą, uda się bez eskor­ty do Co­vent Gar­den, aby za­prze­dać cia­ło i du­szę pierw­sze­mu na­po­tka­ne­mu męż­czyź­nie, któ­ry za­pro­po­nu­je jej w za­mian gwi­neę.


  – Też wy­my­śli­łaś – prych­nę­ła z po­li­to­wa­niem Gra­ce, sta­tecz­na pan­na lat dwu­dzie­stu. – Kto przy zdro­wych zmy­słach sprze­dał­by się byle komu za mar­ną gwi­neę?


  Pru za­dar­ła buń­czucz­nie pod­bró­dek.


  – Cóż… je­stem go­to­wa po­świę­cić się w imię… za­sad.


  – Moim zda­niem po­win­naś za­żą­dać co naj­mniej ko­ro­ny. Gwi­nea to sta­now­czo za mało. Nie wy­pa­da tak ni­sko się ce­nić. Po­myśl, jak by to świad­czy­ło o na­szej ro­dzi­nie…


  – Mamo! Po­wiedz jej coś! Cią­gle mi do­ku­cza, a cie­bie to w ogó­le nie ob­cho­dzi!


  – Prze­sa­da, moja dro­ga, gru­ba prze­sa­da – lady Bec­king­ton zby­ła cór­kę mach­nię­ciem ręki.


  Pru­den­ce nie po­sia­da­ła się z obu­rze­nia. Ura­żo­na obo­jęt­no­ścią ro­dzi­ciel­ki po­bie­gła do swe­go po­ko­ju, trza­ska­jąc po dro­dze wszyst­ki­mi drzwia­mi, któ­re mi­ja­ła. Ca­bo­tów­ny były ze sobą jed­nak bar­dzo zży­te i jej gniew nie trwał dłu­go. Wy­pa­ro­wał w chwi­li, gdy star­sze sio­stry za­czę­ły szy­ko­wać się wie­czo­rem do wyj­ścia.


  Ho­nor i Gra­ce sły­nę­ły z wy­sma­ko­wa­nej ele­gan­cji. Świat mody nie miał przed nimi ta­jem­nic, a szczo­dry oj­czym nie szczę­dził fun­du­szy, aby speł­niać ich wy­ra­fi­no­wa­ne za­chcian­ki. Dziew­czę­ta ku­po­wa­ły więc do woli naj­lep­szej ja­ko­ści tka­ni­ny, za­ma­wia­ły suk­nie i ka­pe­lu­sze u naj­bar­dziej ce­nio­nych szwa­czek i mo­dy­stek.


  Przy­go­to­wa­nia do wyj­ścia mia­ły jak zwy­kle dość burz­li­wy prze­bieg. Obie pan­ny mie­rzy­ły ko­lej­ne suk­nie przez z górą trzy kwa­dran­se. Żad­na nie speł­nia­ła ich ocze­ki­wań. Jed­ne były za sta­re, inne zbyt po­spo­li­te, jesz­cze inne na­zbyt skrom­ne.


  Ko­niec koń­ców, naj­star­sza z sióstr, dwu­dzie­sto­jed­no­let­nia Ho­nor, wy­bra­ła wy­kwint­ną bla­do­nie­bie­ską to­a­le­tę, któ­ra pod­kre­śla­ła czerń jej wło­sów oraz błę­kit oczu. Tym­cza­sem Gra­ce zde­cy­do­wa­ła się na szy­kow­ną ciem­no­zło­tą kre­ację z wstaw­ka­mi w ko­lo­rze sre­bra – strój wprost ide­al­ny dla oso­by o zło­tych wło­sach i orze­cho­wych oczach.


  Jako że hra­bia Bec­king­ton od ja­kie­goś cza­su moc­no nie­do­ma­gał, bo­wiem cier­piał na su­cho­ty, tego wie­czo­ra za­miast ro­dzi­ców Ca­bo­tów­nom miał to­wa­rzy­szyć ich przy­bra­ny brat. Kie­dy sio­stry ze­szły do foy­er, Au­gu­sti­ne ob­rzu­cił je kry­tycz­nym spoj­rze­niem i zmarsz­czył brwi.


  – Chy­ba nie za­mier­za­cie tak… po­ka­zać się w to­wa­rzy­stwie? – za­py­tał, dra­ma­tycz­nie zwie­sza­jąc głos.


  – Tak? – po­wtó­rzy­ła z miną nie­wi­niąt­ka Ho­nor. – To zna­czy jak?


  De­ve­re­aux wy­dął po­licz­ki jak zwy­kle, kie­dy był po­de­ner­wo­wa­ny.


  – Do­brze wiesz, o co mi cho­dzi – od­parł, od­wra­ca­jąc wzrok od jej de­kol­tu.


  – Czyż­by nie po­do­ba­ły ci się na­sze fry­zu­ry? – drą­ży­ła star­sza Ca­bo­tów­na. – Za­pew­niam cię, że…


  – Nie, nie cho­dzi o wa­sze fry­zu­ry.


  – A może prze­do­brzy­ły­śmy z ró­żem do po­licz­ków?


  – Z ró­żem? Nie, jest w sam raz.


  – Pew­no nie przy­pa­dły mu do gu­stu two­je per­ły – wtrą­ci­ła Gra­ce, mru­ga­jąc okiem do sio­stry.


  Au­gu­sti­ne po­czer­wie­niał jak wi­śnia.


  – Nie, do li­cha, nie dbam o per­ły czy inne bły­skot­ki, któ­ry­mi się ob­wie­sza­cie! – oznaj­mił po­iry­to­wa­ny. – Chy­ba nie­trud­no się do­my­ślić, że mam na my­śli wa­sze stro­je. Są sta­now­czo zbyt od­waż­ne, rzekł­bym na­wet, że urą­ga­ją przy­zwo­ito­ści. Pro­szę bar­dzo, po­wie­dzia­łem to na głos. Za­do­wo­lo­ne? Zda­je się, że wła­śnie o to wam cho­dzi­ło.


  Gra­ce po­sła­ła mu ser­decz­ny uśmiech.


  – Ależ, mój dro­gi, za­pew­niam cię, że nikt nie po­czu­je się zgor­szo­ny. To naj­now­sze kro­je. Pro­sto z Pa­ry­ża.


  – Da­li­bóg, nie za­szko­dzi­ło­by, gdy­by­ście zo­sta­wi­ły nie­któ­re z owych naj­now­szych fa­so­nów dla pa­ry­ża­nek. Nie poj­mu­ję, jak się o nich do­wia­du­je­cie. W koń­cu An­glia i Fran­cja są od ja­kie­goś cza­su w sta­nie woj­ny.


  – Na woj­nie wal­czą męż­czyź­ni, dro­gi bra­cisz­ku. – Gra­ce cmok­nę­ła go czu­le w po­li­czek. – Ko­bie­ty nie mają z tym nic wspól­ne­go. Czyż­byś nie chciał, żeby two­je sio­stry wy­glą­da­ły szy­kow­nie?


  – Ależ, na­tu­ral­nie, że chcę, nie w tym rzecz…


  – W ta­kim ra­zie nie ma nad czym de­li­be­ro­wać – za­ata­ko­wa­ła z dru­giej flan­ki Ho­nor. Uśmiech­nę­ła się i uję­ła bra­ta pod ra­mię. – Idzie­my?


  De­ve­re­aux wes­tchnął i mruk­nąw­szy coś pod no­sem, po­zwo­lił po­pro­wa­dzić się do wyj­ścia. Nie pierw­szy raz dał się prze­ka­ba­cić sio­strom.


  Sala ba­lo­wa w re­zy­den­cji Cla­ren­do­nów pę­ka­ła w szwach. Choć było tłocz­no i gwar­no jak w ulu, w chwi­li gdy Ca­bo­tów­ny prze­stą­pi­ły próg, wszyst­kie oczy zwró­ci­ły się ku nim.


  – Znów to samo – skwi­to­wa­ła Tam­ryn Col­lins, przy­ja­ciół­ka Gra­ce. – Któż oprze się uro­ko­wi sióstr Ca­bot? Uczy­ni­ły­ście z męż­czyzn swo­ich nie­wol­ni­ków.


  – Non­sens. Idę o za­kład, że in­te­re­su­ją się nami wy­łącz­nie ci, któ­rych ro­dzi­na na­kła­nia do ożen­ku. Nie­szczę­śni­cy za­pew­ne zja­wi­li się tu wy­łącz­nie po to, żeby upo­lo­wać pan­nę z go­dzi­wym po­sa­giem.


  – Głę­bo­ki de­kolt to rów­nie ła­ko­my ką­sek jak po­sag, przy­naj­mniej dla nie­któ­rych, jak są­dzę.


  Ca­bo­tów­na za­śmia­ła się z żar­tu zna­jo­mej, lecz w du­chu mu­sia­ła przy­znać jej ra­cję. Gra­ce i Ho­nor nie były nie­opie­rzo­ny­mi de­biu­tant­ka­mi. Bry­lo­wa­ły na sa­lo­nach od po­nad roku. Obie cie­szy­ły się ogrom­nym po­wo­dze­niem i mia­ły licz­nych wiel­bi­cie­li. Gdy­by tyl­ko chcia­ły, od kil­ku mie­się­cy mo­gły­by wieść ży­wot sta­tecz­nych mę­ża­tek. Szko­puł w tym, że uwiel­bia­ły być ad­o­ro­wa­ne i nie­ła­two im było z tego zre­zy­gno­wać. A trze­ba do­dać, że ka­wa­le­ro­wie uga­nia­li się za nimi ni­czym oga­ry za zwie­rzy­ną. Obie ucho­dzi­ły za ide­al­ną par­tię. Były nie tyl­ko uro­dzi­we, lecz dzię­ki hoj­no­ści oj­czy­ma tak­że do­brze upo­sa­żo­ne.


  – Och, nie! Tyl­ko nie to! – Ho­nor chwy­ci­ła sio­strę za ra­mię. – Pręd­ko, mu­sisz go po­wstrzy­mać, Gra­ce, bła­gam…


  – Kogo? – za­in­te­re­so­wa­ła się Tam­ryn, spo­glą­da­jąc w tłum.


  – Pana Jet­ta, rzecz ja­sna. Spójrz, zmie­rza w na­szą stro­nę.


  – Chcia­łaś po­wie­dzieć, w two­ją stro­nę – spro­sto­wa­ła młod­sza pan­na Ca­bot, ująw­szy pod ra­mię Col­lin­sów­nę. – Chodź, Tam­ryn, zmy­kaj­my, póki mamy czas. Je­śli ów mę­czy­du­sza nas do­pad­nie, za­nu­dzi­my się na śmierć. Mi­łe­go wie­czo­ru, Ho­nor. Baw się do­brze.


  – Gra­ce! – za­wo­ła­ła za nimi Ho­nor, lecz na próż­no. Zo­sta­ła sama i mu­sia­ła sta­wić czo­ło aten­cjom pan Jet­ta w po­je­dyn­kę.


  Ja­kiś czas póź­niej Gra­ce i Tam­ryn roz­dzie­li­ły się, żeby po­ga­wę­dzić z in­ny­mi zna­jo­my­mi. Ca­bo­tów­na prze­cha­dza­ła się po par­kie­cie, kie­dy na­gle ru­szył ku niej pan Red­mond, od­ra­ża­ją­cy typ, któ­re­go szcze­rze nie cier­pia­ła.


  Na szczę­ście po chwi­li po­ja­wił się u jej boku lord Am­herst.


  – Przy­by­wam, aby ra­to­wać pa­nią przed Red­mon­dem – rzekł z uśmie­chem, wy­cią­ga­jąc do niej dłoń.


  – Och, jak­że je­stem panu wdzięcz­na – od­par­ła, po­ło­żyw­szy dłoń na jego ra­mie­niu. – Za­słu­żył pan na mia­no bo­ha­te­ra wie­czo­ru.


  Po­dob­nie jak wszyst­kie de­biu­tant­ki, Gra­ce lu­bi­ła Am­her­sta. Był przy­stoj­ny, za­baw­ny i skłon­ny do flir­tów. W za­sa­dzie ni­g­dy nie prze­sta­wał cza­ro­wać ko­biet, a one nie­odmien­nie ule­ga­ły jego uro­ko­wi. Ca­bo­tów­na nie była wy­jąt­kiem. Lu­bi­ła jego po­czu­cie hu­mo­ru i nie­dwu­znacz­ne nie­kie­dy alu­zje.


  Skło­nił się przed nią, kie­dy prze­szli na par­kiet i usta­wi­li się do tań­ca.


  – Pró­bu­ję do pani do­trzeć, od­kąd przy­sze­dłem. Wy­znam, że nie było to ła­twe za­da­nie. Już mia­łem za­cząć roz­py­chać się łok­cia­mi.


  – A cze­muż to, je­śli wol­no spy­tać, tak panu tę­sk­no do mo­je­go to­wa­rzy­stwa? Czyż­by nie zna­lazł pan in­nych zaj­mu­ją­cych part­ne­rek do plą­sów?


  – Jest pani bez­li­to­sna, pan­no Ca­bot. I po cóż się dro­czyć, sko­ro do­sko­na­le pani wie, że nie znaj­dę w tej sali damy, któ­ra mo­gła­by się z pa­nią rów­nać?


  – Ani jed­nej? Nie wie­rzę.


  – Ani jed­nej.


  – Jest pan nie­po­praw­nym po­chleb­cą.


  – Cóż, ko­bie­cie tak pięk­nej i nie­tu­zin­ko­wej jak pani mógł­bym pra­wić kom­ple­men­ty na okrą­gło. Do­praw­dy, trud­no mi się przed tym po­wstrzy­mać. Moje ser­ce od daw­na na­le­ży do pani.


  Za­chi­cho­ta­ła na wi­dok jego afek­to­wa­nej miny.


  – Idę o za­kład, że po­wie­dział pan to już co naj­mniej po­ło­wie obec­nych tu pa­nien.


  – Nic po­dob­ne­go. Roz­ma­wia­łem wy­łącz­nie z tymi ład­ny­mi, a to z całą pew­no­ścią mniej niż po­ło­wa.


  Tym ra­zem ro­ze­śmia­ła się w głos.


  Kie­dy zmie­ni­li w tań­cu kie­ru­nek i prze­su­nę­li się w pra­wo, Am­herst po­pa­trzył na coś po­nad ra­mie­niem Gra­ce.


  – A niech mnie… – wy­mam­ro­tał pod no­sem.


  Ca­bo­tów­na po­dą­ży­ła za jego wzro­kiem i spo­strze­gła lor­da Mer­ry­ton, któ­ry tkwił pod ścia­ną z miną ni­czym chmu­ra gra­do­wa i z rę­ko­ma za­ło­żo­ny­mi na ple­cach. Gdy­by nie wie­dzia­ła, że pa­no­wie są brać­mi, ni­g­dy nie przy­szło­by jej do gło­wy, że tak róż­ni męż­czyź­ni mogą być spo­krew­nie­ni. Byli jak ogień i woda. Róż­ni­li się nie tyl­ko wy­glą­dem, lecz tak­że, a może przede wszyst­kim, pod wzglę­dem tem­pe­ra­men­tu. Am­herst był to­wa­rzy­ski, po­god­ny i za­baw­ny, Mer­ry­ton stro­nił od lu­dzi, a je­śli już udzie­lał się to­wa­rzy­sko, po­ka­zy­wał świa­tu wy­łącz­nie po­nu­re ob­li­cze.


  – Zda­je się, że pań­ski brat nie­zbyt do­brze się bawi – za­uwa­ży­ła Gra­ce, spo­glą­da­jąc w po­sęp­ną twarz Mer­ry­to­na.


  – Cóż, w isto­cie nie spra­wia wra­że­nia uszczę­śli­wio­ne­go – przy­znał Am­herst. – Ale zdzi­wił­bym się, gdy­by tak było. Ni­g­dy nie czuł się do­brze w tłu­mie. Nie prze­pa­da za to­wa­rzy­stwem.


  – Nie prze­pa­da za to­wa­rzy­stwem? – za­śmia­ła się z nie­do­wie­rza­niem. – A cóż moż­na ro­bić w Lon­dy­nie, je­śli nie by­wać? Zwłasz­cza gdy bez prze­rwy pada…


  – Tak się skła­da, że mój brat nie po­chwa­la przy­ziem­nych uciech, w tym rów­nież do­brej za­ba­wy. W szcze­gól­no­ści zaś nie cier­pi przy­jęć i ba­lów. Twier­dzi, że są kom­plet­nie bez­ce­lo­we.


  Gra­ce onie­mia­ła ze zdu­mie­nia. Nie mie­ści­ło jej się w gło­wie, że moż­na nie lu­bić ba­lów tu­dzież by­wa­nia na sa­lo­nach. Nie zdo­ła­ła się po­wstrzy­mać i zer­k­nę­ła na Mer­ry­to­na jak na nie­bez­piecz­ne ku­rio­zum.


  – Próż­ny trud! – ro­ze­śmiał się jej to­wa­rzysz. – Nie zdo­ła pani wy­czy­tać ni­cze­go z jego twa­rzy. Jef­frey ni­g­dy nie zdra­dza swo­ich praw­dzi­wych uczuć. God­ność i do­bre ma­nie­ry to dla nie­go naj­święt­sze świę­to­ści. Kon­we­nan­se po­nad wszyst­ko, poj­mu­je pani.


  – Cóż, pan dla od­mia­ny zu­peł­nie na ta­ko­we nie zwa­ża – stwier­dzi­ła z uśmie­chem.


  – Na­tu­ral­nie, że nie. Kon­we­nan­se to nuda. Nie dbam o to, co lu­dzie o mnie po­wie­dzą. W tej chwi­li na przy­kład mam prze­moż­ną ocho­tę ob­wie­ścić świa­tu, że stra­ci­łem gło­wę dla naj­pięk­niej­szej z sióstr Ca­bot. Pro­szę się przy­go­to­wać… Lada mo­ment z mo­ich ust pad­nie pu­blicz­na de­kla­ra­cja.


  Za­śmia­ła się i pu­ści­ła jego czcze po­gróż­ki mimo uszu. Wkrót­ce za­po­mnia­ła o Mer­ry­to­nie i jego eks­cen­trycz­nej na­tu­rze. Po cóż mia­ła­by za­wra­cać so­bie gło­wę ja­kimś dzi­wa­kiem, sko­ro do­oko­ła było tylu cie­ka­wych męż­czyzn i tak wie­le oka­zji do flir­tu?


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Wio­sna 1812


  Sio­stry Fran­klin – wdo­wa i sta­ra pan­na – pro­wa­dzi­ły her­ba­ciar­nię nie­opo­dal opac­twa oraz łaź­ni miej­skich. Zaj­mo­wa­ły przy­tul­ne miesz­ka­nie nad skle­pem i co dzień ser­wo­wa­ły miesz­kań­com Bath her­ba­tę i świe­że wy­pie­ki. Zna­ły oso­bi­ście nie­mal wszyst­kich by­wal­ców swe­go lo­ka­lu.


  Póź­nym po­po­łu­dniem, do­kład­nie za kwa­drans szó­sta, re­gu­lar­nie jak w ze­gar­ku za­my­ka­ły in­te­res, aby udać się na wie­czor­ne na­bo­żeń­stwo. Po li­tur­gii wra­ca­ły do skle­pi­ku na pod­wie­czo­rek i po­ga­węd­kę. Cza­sem, przy spe­cjal­nych oka­zjach ta­kich jak na przy­kład śpie­wa­nie cho­ra­łów, za­pra­sza­ły na wspól­ny po­si­łek wie­leb­ne­go Cum­ber­hil­la, któ­ry prze­pa­dał za her­ba­tą z do­dat­kiem bran­dy.


  Gra­ce li­czy­ła na to, że pa­nie Fran­klin nie od­stą­pią dziś od co­dzien­nej ru­ty­ny. Po­zna­ła ich zwy­cza­je dzię­ki do­brej zna­jo­mej, Dia­nie Mor­ti­mer, któ­ra miesz­ka­ła w są­siedz­twie opac­twa. Jak więk­szość przed­sta­wi­cie­li eli­ty, Ca­bo­tów­na by­wa­ła ra­czej na ba­lach i pro­szo­nych ko­la­cjach niż na mszach. Ale od cze­góż ma się przy­ja­ciół? Dia­na po­in­for­mo­wa­ła ją nie tyl­ko o przy­zwy­cza­je­niach wła­ści­cie­lek skle­pu, lecz tak­że o dzi­siej­szym re­ci­ta­lu ro­syj­skiej so­pra­nist­ki, któ­ry miał się od­być w klasz­to­rze.


  – To ulu­bie­ni­ca sa­me­go księ­cia Wa­lii – oznaj­mi­ła z prze­ję­ciem pan­na Mor­ti­mer. – Do ko­ścio­ła zbie­gną się tłu­my.


  Gra­ce ob­my­śli­ła plan usi­dle­nia Am­her­sta do­kład­nie w chwi­li, gdy usły­sza­ła te sło­wa. Zde­spe­ro­wa­na, po­sta­wi­ła wszyst­ko na jed­ną kar­tę. Wo­la­ła nie my­śleć o tym, co się sta­nie, je­śli sio­stry Fran­klin nie po­ja­wią się w skle­pie we wła­ści­wym, a ra­czej naj­bar­dziej „nie­wła­ści­wym” mo­men­cie.


  Nie­ma­ło się na­tru­dzi­ła, żeby do­pro­wa­dzić do spo­tka­nia ze swo­ją ofia­rą. De­biu­to­wa­ła na sa­lo­nach w wie­ku osiem­na­stu lat, mia­ła więc spo­re do­świad­cze­nie w nie­win­nym flir­to­wa­niu. Szczy­ci­ła się tym, że jest ko­kiet­ką. Mało kto po­tra­fił się jej oprzeć. Tym ra­zem cze­ka­ła ją jed­nak przy­kra nie­spo­dzian­ka. Am­herst nie­mi­le ją za­sko­czył. Choć miał opi­nię utra­cju­sza i hu­la­ki i wie­le­kroć de­kla­ro­wał, że da­rzy ją nad­zwy­czaj­ną sym­pa­tią, nie dał się na­mó­wić na pry­wat­ne tête-á-tête.


  Nie spo­dzie­wa­ła się ta­kie­go ob­ro­tu spraw i nie ro­zu­mia­ła, dla­cze­go na­gle za­pra­gnął jej uni­kać. Ile­kroć spo­ty­ka­li się wcze­śniej w Lon­dy­nie, ema­blo­wał ją i nad­ska­ki­wał jej na każ­dym kro­ku. Przy­je­cha­ła do Bath spe­cjal­nie z my­ślą o nim. Tu­taj tak­że nie szczę­dził jej kom­ple­men­tów szep­ta­nych do ucha pod­czas licz­nych wie­czor­ków to­wa­rzy­skich. I bez opo­rów spa­ce­ro­wał z nią pod rękę po Roy­al Cre­scent. Nie są­dzi­ła za­tem, że bę­dzie mia­ła ja­kie­kol­wiek trud­no­ści ze zwa­bie­niem go w pu­łap­kę. Nie­ste­ty po­my­li­ła się w swo­ich kal­ku­la­cjach.


  Sta­now­czo od­mó­wił, kie­dy po­pro­si­ła o spo­tka­nie na osob­no­ści.


  Przez mo­ment są­dzi­ła na­wet, że ją przej­rzał, lecz szyb­ko od­rzu­ci­ła tę myśl. Była nad wy­raz prze­bie­gła i ostroż­na. Po­sta­ra­ła się, aby ni­cze­go się nie do­my­ślił. Tyle że oka­za­ła się nie­wy­star­cza­ją­co prze­ko­nu­ją­ca.


  Po dłu­gim na­my­śle wpa­dła wresz­cie na nie­za­wod­ny spo­sób. Za­su­ge­ro­wa­ła, że pra­gnie po­wie­rzyć mu se­kret, i uda­ło się. Nikt nie oprze się ta­jem­ni­cy. Na­wet Am­herst. Gdy usły­szał, że Gra­ce chce zdra­dzić mu coś, o czym nie roz­ma­wia­ła z ni­kim in­nym, bez wa­ha­nia zgo­dził się z nią spo­tkać.


  Ca­bo­tów­na za­mie­rza­ła go uwieść, bez­względ­nie i z pre­me­dy­ta­cją, lecz by­naj­mniej nie dla wła­snej przy­jem­no­ści. Wie­dzia­ła, że to nie­god­ne i bez­dusz­ne. Ni­g­dy do­tąd nie dzia­ła­ła z tak zim­nym wy­ra­cho­wa­niem i oczy­wi­ście mia­ła z tego po­wo­du ogrom­ne skru­pu­ły. Nie są­dzi­ła, że przyj­dzie jej zo­stać pod­stęp­ną in­try­gant­ką, lecz zmu­si­ła ją do tego nowa, wy­jąt­ko­wo przy­kra sy­tu­acja ży­cio­wa. Za spra­wą nie­szczę­śli­we­go zrzą­dze­nia losu jej ro­dzi­na zna­la­zła się w bar­dzo trud­nym po­ło­że­niu. Mat­ka i sio­stry od lat były cał­ko­wi­cie za­leż­ne od hra­bie­go Bec­king­ton, któ­ry kil­ka ty­go­dni temu zmarł po dłu­giej cho­ro­bie. Ty­tuł wraz z ca­łym ma­jąt­kiem odzie­dzi­czył jego syn Au­gu­sti­ne. Nie by­ło­by w tym ni­cze­go złe­go, gdy­by nie pew­na nie­for­tun­na oko­licz­ność. Otóż wsku­tek wstrzą­su po śmier­ci męża, lady Bec­king­ton za­czę­ła po­waż­nie szwan­ko­wać na umy­śle. Im dłu­żej po­zo­sta­wa­ła w domu pa­sier­ba, tym bar­dziej sta­wa­ło się oczy­wi­ste, że jej obłęd w koń­cu wyj­dzie na jaw. Gdy­by do tego do­szło, sio­stry Ca­bot by­ły­by skoń­czo­ne, zwłasz­cza że nie mo­gły się już po­chwa­lić du­żym po­sa­giem. Dys­po­no­wa­ły je­dy­nie nie­wiel­ki­mi su­ma­mi, któ­re zo­sta­wił im oj­ciec. Ża­den sza­nu­ją­cy się ka­wa­ler z wyż­szych sfer nie oże­ni się z ubo­gą pan­ną, któ­rej ro­dzi­ciel­ka jest sza­lo­na. Któż chciał­by, aby jego dzie­ci odzie­dzi­czy­ły po bab­ce geny sza­leń­stwa?


  Wła­śnie dla­te­go mu­sia­ła jak naj­szyb­ciej wma­new­ro­wać Am­her­sta w mał­żeń­stwo. Tyl­ko w ten spo­sób mo­gła za­pew­nić god­ną przy­szłość młod­szym sio­strom.


  Jak do­tąd wszyst­ko szło zgod­nie z pla­nem. Pa­nie Fran­klin opu­ści­ły her­ba­ciar­nię i uda­ły się do opac­twa. Gra­ce wie­dzia­ła, że wró­cą tuż po na­bo­żeń­stwie w to­wa­rzy­stwie wie­leb­ne­go Cum­ber­hil­la.


  Od ju­tra jej ży­cie mia­ło zmie­nić się nie do po­zna­nia. Nic nie bę­dzie już ta­kie jak przed­tem. Sta­nie się bo­ha­ter­ką skan­da­lu, któ­ry za­pew­ne na za­wsze wy­klu­czy ją z krę­gów wy­twor­ne­go to­wa­rzy­stwa. Cóż, była go­to­wa przy­jąć nie­chlub­ną rolę pa­ria­sa. W grę wcho­dzi­ło prze­cież do­bro ca­łej ro­dzi­ny.


  Pod ko­niec cho­ra­łu od­na­la­zła wzro­kiem Am­her­sta, dała mu dys­kret­nie znak, po czym nie­po­strze­że­nie opu­ści­ła ko­ściół i ru­szy­ła w stro­nę her­ba­ciar­ni. Była pew­na, że jej nie­świa­do­ma za­gro­że­nia „ofia­ra” po­dą­ży za nią.


  Gdy za­czę­ło kro­pić, wes­tchnę­ła i za­kry­ła gło­wę kap­tu­rem pe­le­ry­ny. Ze zde­ner­wo­wa­nia ści­snął jej się żo­łą­dek. Kil­ka mi­nut za wcze­śnie albo kil­ka mi­nut za póź­no i wszyst­ko na nic… Znów do­pa­dły ją wy­rzu­ty su­mie­nia, ale zde­spe­ro­wa­na się­gnę­ła do klam­ki. Drzwi były otwar­te. Wła­ści­ciel­ki ni­g­dy nie za­my­ka­ły ich na klucz. Wśli­zgnąw­szy się do środ­ka, zo­sta­wi­ła je lek­ko uchy­lo­ne.


  Wnę­trze skle­pu spo­wi­ja­ły nie­mal cał­ko­wi­te ciem­no­ści. Nie wi­dzia­ła na­wet wła­snych rąk, kie­dy in­stynk­tow­nie wy­cią­gnę­ła przed sie­bie ra­mio­na. Ogar­nę­ła ją fala pa­ni­ki. Ser­ce dud­ni­ło jej tak moc­no, że aż dzwo­ni­ło jej w uszach. Oba­wia­ła się, że Am­herst nie od­naj­dzie jej po ciem­ku. Jako że głos od­ma­wiał jej po­słu­szeń­stwa, po­sta­no­wi­ła zo­stać tuż przy wej­ściu i chwy­cić go za ra­mię, gdy wej­dzie do środ­ka.


  Zdję­ła płaszcz i odło­żyw­szy go na krze­sło, po­pra­wi­ła wło­sy. Drża­ły jej dło­nie, więc splo­tła je przed sobą i za­czę­ła wsłu­chi­wać się w mia­ro­we ty­ka­nie ze­ga­ra. Mo­dli­ła się, by mieć to wresz­cie za sobą.


  Gdy w koń­cu usły­sza­ła kro­ki, wstrzy­ma­ła od­dech. Prze­ra­zi­ła się, że nie wej­dzie, bo za­wa­hał się w pro­gu, jak­by się roz­my­ślił. Po­tem zro­bi­ło się zu­peł­nie ci­cho. Boże dro­gi, wszedł czy nie? – wes­tchnę­ła w du­chu, za­ci­ska­jąc pię­ści. Nie­pew­ność była nie do znie­sie­nia.


  Kie­dy w koń­cu za­rys jego syl­wet­ki wy­ło­nił się z mro­ku, wy­dał jej się nie­co wyż­szy niż zwy­kle, ale uzna­ła, że to tyl­ko złu­dze­nie.


  Od­wró­cił gło­wę, żeby się ro­zej­rzeć.


  – Tu­taj! – za­wo­ła­ła im­pul­syw­nie. Czu­ła, że je­że­li cze­goś na­tych­miast nie zro­bi, za­po­mni o od­dy­cha­niu.


  Usły­szaw­szy jej głos, Am­herst ob­ró­cił się na pię­cie i pod­szedł bli­żej, a ona w przy­pły­wie pa­ni­ki pa­dła mu pro­sto w ra­mio­na. Są­dzi­ła, że coś po­wie, ale za­miast się ode­zwać za­marł, jak ktoś, kto nie ocze­ki­wał ta­kie­go ob­ro­tu spraw.


  Nie tra­cąc ani chwi­li, za­rzu­ci­ła mu ra­mio­na na szy­ję, a on ob­jął ją w ta­lii i przy­cią­gnął do sie­bie, żeby nie stra­cić rów­no­wa­gi i nie upaść na zie­mię. Gra­ce ja­kimś cu­dem od­na­la­zła w ciem­no­ściach jego usta i przy­ci­snę­ła do nich wła­sne. Nie przy­pusz­cza­ła, że jego war­gi będą ta­kie mięk­kie, wil­got­ne i cie­płe…


  Chwi­lę po­tem za­czął ją do­słow­nie „po­że­rać” i nim po­ję­ła, co się świę­ci, to on był pa­nem sy­tu­acji. Nie spo­dzie­wa­ła się, że jej ofia­ra za­re­agu­je tak gwał­tow­nie. Praw­dę mó­wiąc, sama nie wie­dzia­ła, cze­go się spo­dzie­wać, ale z pew­no­ścią nie prze­wi­dzia­ła, że bę­dzie ca­ło­wał ją tak na­mięt­nie i za­chłan­nie. Mia­ła wra­że­nie, że krew go­tu­je jej się w ży­łach. Czu­ła się jak im­bryk z wrzą­cą wodą i… było jej z tym bar­dzo przy­jem­nie. Gdy jego ję­zyk wdarł się do wnę­trza ust, za­drża­ła na ca­łym cie­le i in­stynk­tow­nie przy­lgnę­ła do nie­go jesz­cze moc­niej. W ciem­no­ściach za­po­mnia­ła o wsty­dzie i wy­zby­ła się za­ha­mo­wań. Ani razu nie po­my­śla­ła o przy­zwo­ito­ści czy re­pu­ta­cji.


  Nie­spo­dzie­wa­nie chwy­cił ją w pa­sie i prze­wró­ciw­szy krze­sło, po­sa­dził na sto­le. Coś wbi­ło jej się w ple­cy, kie­dy opar­ła je o ścia­nę, ale nic so­bie z tego nie ro­bi­ła. Była zbyt pod­eks­cy­to­wa­na i prze­ję­ta tym, co się z nią dzia­ło. Am­herst ssał i przy­gry­zał jej war­gi, do­pro­wa­dza­jąc do utra­ty zmy­słów. Na­gle po­ję­ła, dla­cze­go miał opi­nię ba­ła­mu­ta i utra­cju­sza. Jego po­ca­łu­nek był naj­bar­dziej eks­cy­tu­ją­cą rze­czą, jaka kie­dy­kol­wiek jej się przy­da­rzy­ła.


  Wy­da­wa­ło jej się, że spa­da w prze­paść. Jej cia­ło pło­nę­ło, a umysł od­ma­wiał po­słu­szeń­stwa. Było jej go­rą­co i cia­sno we wła­snej skó­rze. Mia­ła prze­moż­ną ocho­tę po­zbyć się ubra­nia.


  Wie­dzia­ła, że po­win­na się sprze­ci­wić, po­wstrzy­mać go, za­nim spra­wy zaj­dą za da­le­ko, ale wszel­kie pro­te­sty wy­pa­ro­wa­ły jej z gło­wy, kie­dy jego war­gi zna­la­zły się rap­tem na jej szyi, a dłoń się­gnę­ła w głąb de­kol­tu.


  Boże dro­gi… – po­my­śla­ła, gdy wsu­nął jej dru­gą rękę pod spód­ni­cę, a po­tem po­wiódł nią wzdłuż uda. – Za­trzy­maj go! Każ mu na­tych­miast prze­stać…! – po­wta­rza­ła so­bie w du­chu. Miał ją tyl­ko ob­jąć, ewen­tu­al­nie po­ca­ło­wać, ale to… to po­wo­li za­czy­na wy­my­kać się spod kon­tro­li… Gdzież, na Boga, po­dzia­ły się sio­stry Fran­klin? Cze­mu ich jesz­cze nie ma?


  Ow­szem, chcia­ła, żeby przy­ła­pa­no ich in fla­gran­ti, ale nie tak, nie w ten spo­sób… Nie mo­gła, a ra­czej nie chcia­ła wy­do­być z sie­bie gło­su. Wo­la­ła za­mknąć oczy i od­dać się bez resz­ty nie­sa­mo­wi­tym do­zna­niom, któ­re wstrzą­sa­ły całą jej isto­tą. Do­pie­ro co od­kry­ła cie­le­sne przy­jem­no­ści i nie mia­ła ocho­ty tak szyb­ko z nich re­zy­gno­wać. Zwłasz­cza że pal­ce Am­her­sta tra­fi­ły wła­śnie do czu­łe­go miej­sca po­mię­dzy jej uda­mi. Wcią­gnę­ła gło­śno po­wie­trze i chwy­ci­ła go za wło­sy, kie­dy przez ma­te­riał suk­ni przy­warł war­ga­mi do jej pier­si.


  Mimo wszyst­ko los się do niej uśmiech­nął. Uda­ło jej się osią­gnąć znacz­nie wię­cej, niż są­dzi­ła. Je­śli to przed­smak tego, jak bę­dzie wy­glą­dać ich po­ży­cie, to jest na­dzie­ja, że będą ze sobą szczę­śli­wi…


  Na­gle zgu­bi­ła wą­tek. Nie była już w sta­nie ze­brać my­śli ani tym bar­dziej ubrać ich w sło­wa. Uzmy­sło­wi­ła so­bie, że od­chy­lił jej de­kolt i uwol­nił pier­si. Gdy jego war­gi i ję­zyk za­czę­ły pie­ścić stward­nia­ły su­tek, za­drża­ła i z krzy­kiem nie­mal spa­dła ze sto­łu.


  Z jego gar­dła tak­że wy­do­był się chro­pa­wy dźwięk znie­cier­pli­wie­nia, a pal­ce się­gnę­ły głę­biej i wśli­zgnę­ły się do wil­got­ne­go wnę­trza mię­dzy no­ga­mi. Gra­ce od­po­wie­dzia­ła in­stynk­tow­nie. Bez­wstyd­nie unio­sła nogę i wy­su­nę­ła bio­dra, żeby otrzeć się o jego dłoń. Nie ro­zu­mia­ła, co się z nią dzia­ło, i nie roz­po­zna­wa­ła sa­mej sie­bie.


  – Nie by­łam pew­na, czy pan przyj­dzie – szep­nę­ła mu do ucha prze­ry­wa­nym gło­sem.


  Za­wa­hał się, lecz jego nie­zde­cy­do­wa­nie trwa­ło za­le­d­wie se­kun­dę. Po­tem prze­niósł war­gi na jej dru­gą pierś i przy­su­nął się jesz­cze bli­żej, tak żeby po­czu­ła na so­bie twar­dy do­wód jego pod­nie­ce­nia. Ca­bo­tów­na na mo­ment wstrzy­ma­ła od­dech. Ni­g­dy do­tąd nie zna­la­zła się w ta­kiej sy­tu­acji. Nie wie­dzia­ła, jak to jest, gdy męż­czy­zna pra­gnie po­siąść cia­ło ko­bie­ty. Do­pie­ro te­raz prze­ko­na­ła się o tym na wła­snej skó­rze. Była odro­bi­nę prze­ra­żo­na, ale też nie­sa­mo­wi­cie po­bu­dzo­na. Wy­obra­zi­ła so­bie, jak by to było po­czuć go głę­bo­ko w so­bie, i prze­szedł ją dreszcz po­żą­da­nia.


  Nie przy­pusz­cza­ła, że moż­na prze­ży­wać co­kol­wiek tak in­ten­syw­nie. Jej cia­ło do­ma­ga­ło się jego piesz­czot, łak­nę­ło do­ty­ku. Zu­peł­nie prze­sta­ła nad sobą pa­no­wać. Za­po­mnia­ła o tym, że zwa­bi­ła go na schadz­kę pod­stę­pem. Nie pa­mię­ta­ła, gdzie jest ani po co tu przy­szła. Nie li­czy­ło się nic, oprócz nich dwoj­ga i tego, co ra­zem ro­bi­li. Za­pew­ne wła­śnie dla­te­go wy­stra­szy­ła się i krzyk­nę­ła, kie­dy w po­miesz­cze­niu rap­tem roz­bły­sło świa­tło.


  Am­herst od­wró­cił się i osło­nił ją swo­im płasz­czem.


  – A cóż tu się wy­czy­nia, na Boga?! – krzyk­nął z przy­ga­ną wie­leb­ny Cum­ber­hill. – Co pan naj­lep­sze­go uczy­nił tej ko­bie­cie?


  Gra­ce pró­bo­wa­ła za wszel­ką cenę przy­po­mnieć so­bie swo­ją rolę w tej tra­gi­far­sie.


  – Pro­szę… pro­szę…- za­czę­ła nie­pew­nie, lecz jej kwe­stia wy­pa­dła bla­do. Nikt z ze­bra­nych nie zwra­cał na nią uwa­gi. Zresz­tą sama nie wie­dzia­ła, o co „pro­si” i co wła­ści­wie da­lej po­wie­dzieć. Spoj­rza­ła na swo­ją po­mię­tą suk­nię i uprzy­tom­ni­ła so­bie, że Am­herst roz­darł jej gor­set. Przy­trzy­mu­jąc dło­nią jego poły, ro­zej­rza­ła się bez­rad­nie w po­szu­ki­wa­niu pe­le­ry­ny, któ­rą rzu­ci­ła wcze­śniej na bok.


  – To nie do przy­ję­cia, mi­lor­dzie! – grzmiał tym­cza­sem du­chow­ny. – Wy­ko­rzy­stał pan tę bied­ną dziew­czy­nę w ha­nieb­ny spo­sób.


  – Nic pani nie do­le­ga, mło­da damo? – Jed­na z sióstr Fran­klin po­de­szła bli­żej i za­świe­ci­ła Ca­bo­tów­nie w twarz.


  – Pan­na Ca­bot?! – Obie wła­ści­ciel­ki her­ba­ciar­ni były szcze­rze wstrzą­śnię­te jej wi­do­kiem oraz opła­ka­nym sta­nem odzie­nia.


  Gra­ce do­strze­gła wresz­cie swój płaszcz i schy­li­ła się, żeby go pod­nieść.


  – Chodź, dro­gie dziec­ko, po­mo­gę ci. – Obu­rzo­na star­sza pani chwy­ci­ła ją za ra­mio­na i okry­ła pe­le­ry­ną.


  – Nie są­dzi­łem, że jest pan zdol­ny do­pu­ścić się gwał­tu, Mer­ry­ton – ode­zwał się po­now­nie pa­stor. – Przy­kro mi, ale będę zmu­szo­ny po­wia­do­mić sto­sow­ne wła­dze.


  Gwał­tu? – po­wtó­rzy­ła w my­ślach Ca­bo­tów­na. – Mer­ry­ton? Dla­cze­go po­wie­dział „Mer­ry­ton”? Prze­cież… Ser­ce za­mar­ło jej w pier­si, by po chwi­li za­cząć bić jak mło­tem. Mer­ry­ton? Nie, to nie­moż­li­we. Boże, tyl­ko nie to… Tyl­ko nie on… Czyż­by po­peł­ni­ła tak fa­tal­ną po­mył­kę? Nie mo­gła uwie­rzyć, że to wła­śnie on roz­bu­dził w niej na­mięt­ność i nie­mal do­pro­wa­dził ją do utra­ty zmy­słów.


  Przyj­rza­ła mu się do­kład­nie i po­czu­ła, że krew od­pły­wa jej z twa­rzy. Na­gle zro­bi­ło jej się sła­bo. Przez mo­ment oba­wia­ła się, że ze­mdle­je. Nie­chcą­cy uwio­dła nie tego bra­ta. Za­miast sym­pa­tycz­ne­mu i nie­szko­dli­we­mu hu­la­ce pa­dła w ra­mio­na bo­daj naj­mniej lu­bia­ne­mu ary­sto­kra­cie w An­glii. W ca­łym swo­im ży­ciu nie spo­tka­ła bar­dziej an­ty­pa­tycz­ne­go osob­ni­ka. Pod­stęp­ny plan ob­ró­cił się prze­ciw­ko niej. Nie mo­gła do­pu­ścić, aby los tak okrut­nie z niej za­drwił. Mu­sia­ła jak naj­szyb­ciej na­pra­wić swój błąd.


  – Lord Mer­ry­ton nie wy­rzą­dził mi żad­nej krzyw­dy! – za­wo­ła­ła w po­pło­chu. – To moja wina. – Ow­szem, chcia­ła po­świę­cić się dla ro­dzi­ny, ale z pew­no­ścią nie była go­to­wa na to, żeby spę­dzić całe ży­cie u boku naj­więk­sze­go gbu­ra w kra­ju. Sama myśl o tym przy­pra­wia­ła ją o dresz­cze. Nie chcia­ła, żeby spo­tka­ła ją aż tak sro­ga kara. Gdzież, u li­cha, po­dział się Am­herst?


  – Nie musi pani nic mó­wić – rzekł wie­leb­ny Cum­ber­hill. – Nie po­zwo­lę mu pani za­stra­szyć.


  Zim­ne zie­lo­ne oczy Mer­ry­to­na prze­szy­ły Gra­ce świ­dru­ją­cym spoj­rze­niem. Jego jak zwy­kle po­nu­ra mina nie wró­ży­ła ni­cze­go do­bre­go. Wzdry­gnę­ła się bez­wied­nie i spu­ści­ła wzrok.


  – Bio­rę na sie­bie peł­ną od­po­wie­dzial­ność za to, co tu za­szło – oznaj­mił zwięź­le hra­bia. Spra­wiał wra­że­nie, jak­by chciał jak naj­prę­dzej za­koń­czyć tę po­ża­ło­wa­nia god­ną sce­nę.


  – Cóż, nie po­zo­sta­je panu nic in­ne­go – prych­nął du­chow­ny i uniósł lam­pę, żeby spoj­rzeć na Ca­bo­tów­nę. Nie spodo­ba­ło mu się to, co zo­ba­czył. – Do­bry Boże – wy­mam­ro­tał nie­wy­raź­nie, a na jego twa­rzy od­ma­lo­wa­ło się szcze­re zgor­sze­nie. – Do­pil­nu­ję, żeby nie uszło to panu na su­cho – za­gro­ził, mie­rząc nie­przy­ja­znym spoj­rze­niem hra­bie­go. – Zruj­no­wał pan tę mło­dą ko­bie­tę bez naj­mniej­szych skru­pu­łów. Za­pła­ci pan za to. Nie ochro­ni pana na­wet ty­tuł. Dro­gie pa­nie – zwró­cił się na­stęp­nie do sióstr Fran­klin – pro­szę na­tych­miast za­brać ją stąd w bez­piecz­ne miej­sce i po­słać po pana Bo­tha­ma. Niech nie­zwłocz­nie przy­bę­dzie na miej­sce.


  Usły­szaw­szy na­zwi­sko miej­sco­we­go sę­dzie­go po­ko­ju, pan­na Ca­bot spró­bo­wa­ła po­now­nie za­brać głos.


  – Nie ma po­trze­by wzy­wać władz. Lord Mer­ry­ton nie po­peł­nił żad­ne­go prze­stęp­stwa. To ja je­stem…


  – Pro­szę w tej chwi­li umilk­nąć! – wrza­snął pa­stor, a wła­ści­ciel­ki her­ba­ciar­ni po­cią­gnę­ły ją siłą w stro­nę wyj­ścia.


  Wciąż oszo­ło­mio­na Gra­ce po­szła za nimi jak cie­lę wie­dzio­ne na rzeź. Do­pie­ro te­raz uzmy­sło­wi­ła so­bie z całą mocą, że do­pu­ści­ła się cze­goś po­twor­ne­go. Po­stą­pi­ła wię­cej niż nik­czem­nie, a oni ob­wi­nia­li wy­łącz­nie jego. W do­dat­ku nie mo­gła w ża­den spo­sób na­pra­wić sy­tu­acji. Zro­bi­ło jej się nie­do­brze, więc przy­sta­nę­ła i schy­li­ła się, żeby nie zwy­mio­to­wać.


  – Bądź do­brej my­śli, dro­gie dziec­ko – pró­bo­wa­ła pod­nieść ją na du­chu jed­na z to­wa­rzy­szek. – Wie­leb­ny Cum­ber­hill zro­bi, co w jego mocy, żeby ten nik­czem­nik sta­nął przed ob­li­czem spra­wie­dli­wo­ści.


  – Ależ on nie zro­bił nic złe­go! – po­wtó­rzy­ła roz­pacz­li­wie Ca­bo­tów­na. – To ja go tu zwa­bi­łam! To ja go uwio­dłam!


  – To na­tu­ral­ne, że pró­bu­jesz wziąć winę na sie­bie, moja dro­ga, ale pa­mię­taj, to hra­bia nie­cnie cię wy­ko­rzy­stał. Męż­czy­znom wol­no znacz­nie wię­cej niż nam, ko­bie­tom. Tak to już nie­ste­ty ten świat urzą­dzo­no. To­bie nikt nie zwró­ci raz utra­co­nej re­pu­ta­cji. Sko­ro nie wziął tego pod uwa­gę i nie po­wstrzy­mał się od… czy­nie­nia ci awan­sów, nie masz obo­wiąz­ku się nad nim li­to­wać.


  Ła­two po­wie­dzieć, po­my­śla­ła Gra­ce. Na­dal czu­ła się win­na, ale naj­wy­raź­niej nikt nie za­mie­rzał słu­chać jej pro­te­stów.


  Kie­dy zna­la­zły się na uli­cy, z ko­ścio­ła wy­sy­pał się tłum cie­kaw­skich wier­nych, któ­ry od razu za­czął im się przy­glą­dać.


  – Po­spiesz się, Agnes – syk­nę­ła jed­na z pań Fran­klin, po czym obie uję­ły pod­opiecz­ną pod ra­mio­na i po­gna­ły na­przód.


  Otu­ma­nio­na Ca­bo­tów­na mu­sia­ła się moc­no sta­rać, żeby za nimi na­dą­żyć. Nie pa­mię­ta­ła, kie­dy i jak do­tar­ły do domu jej ku­zyn­ki Be­atri­ce przy Roy­al Cre­scent. Jak przez mgłę za­re­je­stro­wa­ła roz­mo­wę z przed­sta­wi­cie­la­mi ma­gi­stra­tu, któ­rzy przy­szli ja­kiś czas póź­niej, żeby ją prze­słu­chać. Pró­bo­wa­ła im wy­tłu­ma­czyć, że to ona spro­wo­ko­wa­ła całe zaj­ście i że nie wini o nic hra­bie­go Mer­ry­ton, lecz kie­dy za­py­ta­li ją, dla­cze­go mia­ła­by uciec się do tak ha­nieb­nej in­try­gi, nie po­tra­fi­ła po­dać im wia­ry­god­ne­go po­wo­du. Nie mo­gła prze­cież wy­ja­wić praw­dy.


  Ko­niec koń­ców, pa­no­wie urzęd­ni­cy do­szli do wnio­sku, że ich roz­mów­czy­ni zwy­czaj­nie kła­mie. Jej opo­wieść wy­da­ła im się tak nie­praw­do­po­dob­na, że aż nie­do­rzecz­na. A wy­my­śli­ła ją dla­te­go, że zwy­czaj­nie oba­wia­ła się swe­go krzyw­dzi­cie­la.


  W tym aku­rat wzglę­dzie się nie my­li­li. Gra­ce istot­nie bała się Mer­ry­to­na. Nie sły­sza­ła o nim ani jed­ne­go do­bre­go sło­wa. Po­wia­da­no, że jest zim­ny, py­szał­ko­wa­ty i wy­nio­sły. Tak czy owak, nie za­słu­żył na to, co mu zro­bi­ła.
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